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Odpowiedzialność społeczna.
P ods taw ą rozwoju społeczeństw  i na ­

rodów  są świadom e sw ych obow iązków  
i praw  obyw atelsk ich  masy społeczne. 
Źródłem  siły i m ocy  jest przeświadczenie 
szerokich w arstw  społecznych, że są one 
gospodarzam i kraju, że ponoszą  za losy 
swej O jczyzny  i swój b y t  pełną odpow ie­
dzialność. Zmniejszanie w jakikolwiek sp o ­
sób  tego  przeświadczenia, odsuw anie świa­
dom e lub nieśw iadom e licznych warstw  
społecznych od w pływ u na los swój i losy 
sw ego  P aństw a  prow adzi do n iem ocy i 
upadku.

Bijący w oczy przykład dają nam czasy 
wielkiej w ojny . P ierw sza załamała się mo- 
narchistyczna Rosja, gdzie lud odsunięty  
by ł od  w pływ ów  na losy sw ego kraju. 
W ielka przegrana Niemiec była wynikiem 
załamania się psychicznego żołnierzy i o b y ­
wateli, k tórzy świetnie zorganizow ani —  
zm echanizowani, nie odczuwali b ezpośred ­
niej odpow iedzialności za los Państw a. 
N atom iast liberalna, zrew olucjonizow ana 
Francja —  mimo w ad i b raków  organiza­
cy jnych  —  przetrwała w rogów ...  w ygrała  
w ojnę i SAyoją przyszłość, bo  żołnierz fran­
cuski by ł pełnow artośc iow ym  i św iadom ym  
obyw ate lem  Ojczyzny.

O  tej odpowiedzialności szerokich warstw 
społecznych za swoją przyszłość, za swój 
kraj i za swój naród  nie należy, nie w ol­
no  zapom inać naw et na chwilę. O  tern 
musi pamiętać Rząd i społeczeństw o. O  tern 
muszą mówić, i to  na porządku sw ych 
obrad  posiadać organizacje społeczne. J a k ­
że znam ienne są w tej sprawie słowa 
M arszałka Piłsudskiego, k tó ry  zapy tany  
dlaczego w maju 1926 roku nie ogłosił 
dyk ta tu ry , odpowiedział: „Postąpiłem tak, 
by  odzw yczajono się u nas w Polsce zw a­
lać spokojn ie  w szystko na jednego  czło­
w ieka".

O rganizow anie  społeczeństw a w celu 
obudzenia w nim odpow iedzialności za ży ­
cie, za przyszłość i by t  O jczyzny i swój — 
to ważne zadanie p racy  publicznej w Polsce.

N iestety , szereg lat os ta tn ich  w Polsce 
nie up łynął pod  kątem  wzmożenia tej 
praw dy.

P rzyczyny  tego  szukać należy w p e w ­
nej tymczasowości i nieufności w s to su n ­
kach m iędzynarodow ych , a także w s to ­
sunkach poszczegó lnych  krajów , nie w y ­
łączając Polski, gdzie skutki braku należy­
tego  zorganizow ania spo łeczeństw a h am u ­
ją jego  praw id łow y rozwój.
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Choć w ojna daw no się skończyła —  
duch w o jn y  jest pod trzym yw any . Żyjem y 
w okresie n iep raw dopodobnych  ograniczeń 
w obro tach  tow arow ych  i migracji lud­
ności; ży jem y w czasach kon ty n g en tó w , 
przydziałów, prób w kierunku państw a to ­
ta lnego i w ybujałego fiskalizmu. A w szyst­
ko byle dzisiaj. N adto  zbyt często stosuje 
się zasadę „cel uświęca ś rodki" . Nieprze- 
bieranie w środkach jest w pewnej mierze 
uzasadnione w czasie wojny; w czasie p o ­
koju nie może mieć miejsca. O byw atel,  
żyjący w tych  czasach i w tych  w aru n ­
kach, przeżyw ający różne inflacje, deflacje 
lub dewaluacje, zbyt często zagrożony 
w swoim stanie posiadania, szerokie w ar­
s tw y  pracow nicze, zan iepokojone o swoje 
jutro spow odu  niepewnej kon junk tu ry  —  
to  czynniki, k tóre ciężko, b. ciężko, o rg a ­
nizować pod  kątem w spólnych  in teresów , 
dobra  publicznego, a przedew szystk iem  o d ­
powiedzialności za to, co jest i co będzie.

Tern nie mniej należy stwierdzić, że 
wyjście z do tychczasow ego  chaosu leży 
właśnie w należytej organizacji spo łeczeń­
stwa, a przedewszystkiem  świata pracy. 
O bóz  pracy, to og rom ny  rezerw at sił, to 
największe b ogac tw o  Polski; w obozie p ra ­
cy są i żyją czynniki twórcze.

Polskie masy pracujące, a w śród nich 
pracow nicy  umysłowi, n ie jednokro tn ie  skła­
dały do w o d y  z krwi i mienia, że posiadają

zrozumienie dobra  publicznego, że są nie- 
przebranem  źródłem energji i zapału, p ra ­
cy i ofiarności.

Nie w skazując palcem w innych, należy 
zaznaczyć, że w latach ostatnich z k rzyw ­
dą ogó lnych  in teresów  Polski obniżyło się 
znaczenie w ars tw y  pracowniczej.

Jes t najw yższy  czas, aby  zawrócić z d ro ­
gi n iepewnej, z drogi bezczynności, z o b o ­
jętnienia w obec  praw dy, uczciwości i nik- 
czemności, w obec  marazmu i beznadziej­
ności. Silna organizacja św iadom ych  sw o ­
ich zadań pracow ników  —  to konieczność  
życiow a— to ich w łasny in teres— to d o k o ­
nanie kultura lnych wartości w Polsce.

Zrozum ienie tego  muszą posiadać p rze­
dew szystkiem  pracow nicy . To zrozum ie­
nie posiada nasz Rząd, k tó ry  projektuje 
w prow adzenie  Izb Pracy , um ów  zb io ro ­
w ych, p rzym usow ego  rozjemstwa. O  wiel­
ką rzecz się rozchodzi. O  zabezpieczenie 
i wciągnięcie do  działań dla dobra  społecz­
nego w arstw y pracowniczej. Jej byt,  jej 
w pływ  na losy kraju i jego życie g o sp o ­
darcze pow inien  być  praw nie zagw aran to ­
w any.

Podn ies ien ie  poziom u dob ro b y tu  św ia­
ta pracy, zagw arantow anie  i u trwalenie 
jego stanow iska społecznego jest działaniem, 
idącem po linji spo tęgow an ia  kultury  ma- 
terjalnej i duchow ej Polski.

bg-

B U D U J  M Y...
Pragnienie ogółu — własny dach nad głową. Jeżeli przy poparciu Funduszu Pracy są bu- 
Na terenie Zagłębia istnieje poważna liczba dowane korzystnie domki dla pracowników fi-

pracowników umysłowych, którzy przy poparciu zycznych—to s łuszność wymaga, aby w tej po-
czynników samorządowych i gospodarczych by- żytecznej działalności był uwzględniony i nasz
liby w stanie przystąpić do budowy sw ojego  świat pracy, który poważne ciężary publiczne  
w łasnego domu. ponosi, i z tej racji, jak również ze względu
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na sw oją  ro lę ,  jaką pełni w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  za­
s łu guje  na o d p o w ie d n ie  potraktow anie  i p o ­
parcie.

Zarząd n a sz e g o  Związku p o s ta n o w ił  p op rzeć  
i rea lizow ać te  zam iary p racow n ik ów  u m y s ło ­
w ych .  Ś w iadczą  on e ,  że  s z e r e g  pracow n ik ów ,  
którzy tu d ług ie  lata przeży l i  i przepracow ali ,  
c h c e  p o z o s ta ć  na stałe w m ie śc ie  i stać się  
w s p ó łw ła śc ic ie le m  i g o sp o d a r z e m  tej c z ę ś c i  Za­
g łęb ia ,  u w a ż a n e g o  s ta le  ty lko  za p rze jśc iow e  
m iejsc e  zatrudnienia. P o ż y te c z n a  inicjatywa.  
U trw a len ie  w teren ie  w arstw y  pracow n iczej  o 
o d p o w ie d n im  p o z io m ie  kulturalnym, pow ażnej  
i ofiarnej za w sz e  dla dobra p u b lic zn eg o ,  jest, 
b ez  wątpienia , z k orzyśc ią  dla miasta i jeg o  
kultury.

K orzystnem  kupnem  p la có w  pod  b u d o w ę  
d o m ó w  za in ter eso w a ło  s ię  w ie lu  p racow n ik ów  
u m ysłow ych ,  zad ek larow an o  p o w a ż n e  wpłaty  
jed n orazow e,  a n astęp n ie  sp łaty  ratalne.

S praw ę p o w y ż sz ą  p rzedstaw iliśm y Zarządowi 
M iejskiem u m. S o sn o w c a ,  który bardzo  przy­
ch y ln ie  u stosu n k ow ał s ię  do  naszej  in icjatyw y  
i o trzym aliśm y  za p ew n ien ie  jej poparcia.

N a początku czerw ca rb. sk ładam y Z arządo­
wi M iejsk iem u zebrane zg ło sze n ia  k o le g ó w  wraz 
z od p o w ie d n im  w nioskiem .

Z n aczen ie  s p o łe c z n e  tej akcji jest  wyraźne:  
o sz c z ę d n o ść ,  korzystna lokata n aszych  o s z c z ę d ­
n ośc i ,  korzyść  za in teresow an ych  i p o ży tek  dla  
kultury miasta.

M. P.

0 godziny przyjęć w Ubezpieczaini Społecznej.
P o m o c  lekarska U b e zp iec za in i  S p o łe cz n e j  

dla p racow n ik ów  u m y s ło w y c h  sp row adza  się  
w przew ażającej  w ię k sz o śc i  w y p a d k ó w  d o  war­
to śc i  ty lko  nom inalnej; u s ta lo n e  b o w iem  s p o ­
s o b y  korzystania  z p rzys ługu jących  u b e z p ie c z o ­
nym  św iad czeń  uniem ożliw ia ją  p op rostu  pra­
c o w n ik o m  u m y s ło w y m  o trzym yw an ie  porad, p o ­
za w zyw an iem  lekarzy d o  dom u.

N iew ystarczająca  za p ew n e  I lość  lekarzy U b e z ­
p iecza in i  p o w o d u je  n adzw yczaj przykry sy stem  
tak zw an ych  n um erków , s ta n o w ią c y  o b o w ią z k o ­
w e  k ilk u god z in n e  kwarantanny, jakie p o tr ze­
b ujący  p orad y  m uszą  k ażd orazow o  p rzechodzić ,  
zanim d ostan ą  się  przed  o b l ic z e  lekarza. C z e ­
kanie p o za tem  n iez a w sze  o d n o s i  rezultat; przy  
n ie d o ś ć  b o w iem  w c z e s n e m  przyjściu  u b e z p ie ­
c z o n y c h ,  brakuje dla nich p rzew ażn ie  n um erków  
i c z y n n o śc i  w s tę p n e  trzeba z k o n ie c z n o śc i  p o w ­
tarzać.

P ra c o w n ic y  f izyczn i p r z y s to so w a l i  s ię  d o  t e ­
g o  sy s tem u ,  w ysy ła jąc  p o  numerki za s tę p c ó w  
przeciskając s ię  po nie; p ra co w n icy  jednak u m y­
s ło w i,  udający  s ię  p o  p orad y  p rzew ażn ie  sami,  
m uszą  p rze ch o d z ić  przynajm niej  dwukrotny  o- 
kree oczek iw ania  prawie przed  każdą wizytą  
lekarską.

Rozkład god z in  przyjęć lekarzy, zarów no

w ośrodk ach  leczn iczych ,  jak i u lekarzy d o m o ­
w ych , w yklucza  m o ż n o ść  korzystania  z porad  
w god z in ach  p oza  zajęciem , lub w p o łu d n iow ych  
przerwach. P o n ie w a ż  p racow n icy  u m ysłow i ,  p o ­
b ierający  ryczałt za w szy s tk ie  g o d z in y  u r z ę d o ­
wania, n iez a w sze ,  a przynajmniej n iec zę s to ,  m o g ą  
s ię  zw aln iać ,  kończą  zw yk le  rezygn acją  b e z o ­
w o c n e  usiłow ania  uzyskania  porad y  w U b e z p ie ­
czaini i udają s ię  po  płatne porady d o  d o s tę p ­
nych  im lekarzy prywatnych.

Stan taki, trwający już zresztą  ca łe  lata, jest  
wielką  n iesp ra w ied l iw o śc ią  w  s tosun k u  do pra­
co w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  p o n o sz ą c y c h  jaknajwięk-  
sz e  j e d n o s tk o w o  ob ciążen ia  na rzecz U b e z p ie ­
czaini i przekreśla  w o g ó le  s e n s  t e g o  rodzaju  
u b ezp ieczen ia  dla p racow n ik ów  u m y sło w y c h .

P aradoks d o ty c h c z a s o w e g o  sto su n k u  U b e z ­
p iecza in i d o  p racow n ik ów  u m y s ło w y c h  nie b ę ­
dzie n ap ew n o  w iecznietrwały;  zanim jednak na­
stąpią zasad n icze  zm ian y  na le p sz e ,  e lem en tarna  
sp ra w ie d l iw o ść  d o m a g a  s ię  u d o stęp n ien ia  już 
teraz, w  ramach is tn ie ją ce g o  porządku, korzy­
stania z porad lekarskich c o d z ień  tym cz łon kom ,  
którzy p rzec ież  p rzyn oszą  U b e zp iec za in i  bardzo  
zn aczny  o d se te k  jej d o c h o d ó w .

W ym ien ion a  doraźna poprawa, m ożliw a  przy  
w p r o w a d z o n y m  sy s te m ie  lekarzy d o m o w y ch ,  bez
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żadnych dodatkowych kosztów dla Ubezpieczal- 
ni, powinnaby objąć przedewszystkiem wyod­
rębnienie czasu przyjęć lekarzy dla pracowni­
ków umysłowych i przeniesienie na godziny 
wieczorowe, dostępne dla pracowników umy­
słowych.

W oparciu o doświadczenie, poczynione na 
wyodrębnieniu godzin przyjęć lekarzy domowych, 
należałoby przegrupować stopniowo w podobny 
sposób godziny przyjęć lekarzy specjalistów, 
co napewno dałoby się osiągnąć niewielkim na­
kładem pracy i dobrej woli Ubezpieczalni, a dla

pracowników umysłowych stanowiłoby w sumie 
częściowe przynajmniej urzeczywistnienie teore­
tycznych tylko dotychczas uprawnień człon­
kowskich.

Na zmiany, udostępniające uzyskiwanie dro­
go zgóry opłaconej pomocy lekarskiej, czeka 
w Zagłębiu kilka tysięcy pracowników umysło­
wych i wyraża nadzieję, że sprawa ta będzie 
rozpatrzona przez Dyrekcję Ubezpieczalni, zgod­
nie z potrzebą poważnego odłamu ubezpieczo­
nych, jaki stanowią pracownicy umysłowi.

E. Sz.

ZASADNICZA SPRAWA.
W o b r o n i e  p r a w d y  —

W Nr. 112 Kurjera Zachodniego w rb. arty­
kuł sprawozdawczy z walnego zebrania naszego 
Związku został zaopatrzony przez Redakcję 
Kurjera Zachodniego wzmianką, opartą na nie­
ścisłych i jednostronnych informacjach, że przy­
czyną powstania naszego Związku nie były zdaje 
się sprawy natury zasadniczej...

Wobec tej interpretacji przesłaliśmy Redakcji 
Kurjera Zachodniego sprostowanie, które zo­
stało zamieszczone w Nr. 115 Kurjera z dnia 27 
kwietnia rb. W sprostowaniu zarząd Związku 
uznał za niezbędne wyjaśnić opinji publicznej, 
że między Polskim Związkiem Zaw. Pracowników 
Przemysłowych i Handlowych Rz. P. a Związ­
kiem Zaw. Pracowników Umysłowych Przemysłu 
i Handlu Zagłębia Dąbrowskiego jest zasadnicza 
różnica i przyczyną powstania naszego Związku 
są sprawy natury zasadniczej.

Na tem, zdawałoby się, sprawa została wy­
czerpana.

Tymczasem, w głosach publicznych Nr. 117 
Kurjera Zachodniego wtrącił swoje trzy grosze 
do tej sprawy Polski Związek Zaw. P. P. i H. 
Rz. P. w osobach pp. prezesa Wł. Grunwalda 
i sekretarza K. Ostrowskiego, oświadczając, ni 
stąd ni zowąd, że sprawy powodów wystąpienia 
grupy pracowników z ich organizacji wznawiać 
nie uważa za stosowne wobec zupełnego już 
zorjentowania w tym względzie opinji publicz­
nej, i że stanowiskiem, zajętem przez „Pracow­
nika Zagłębia", wobec ich związku i Unji zajmie 
się na łamach prasy zawodowej. Tak!

t r z e b a  m i e ć  o d w a g ę .

Posiadając swoje zadania zawodowe i spo­
łeczne, nie uważaliśmy za potrzebne zajmować 
się Związkiem, w którym interesującą rolę pełni 
p. Wł. Grunwald, spowodu jednak próby dyskre­
dytowania nas z powołaniem się na opinję pu­
bliczną, jesteśmy zmuszeni udzielić wspomnia­
nemu Związkowi odpowiedzi i opinji publicznej 
ostatecznego n arazie  w yjaśnienia.

Związek Zaw. Pracowników Umysłowych 
Przemysłu i Handlu Zagłębia Dąbr. powstał na 
życzenie zadeklarowane na piśmie przez 207 
pracowników umysłowych w celu powołania 
godnej siebie reprezentacji, należytej obrony 
i popierania interesów zawodowych i kultural­
nych pracowników umysłowych.

Wymieniona poważna liczba osób składa się 
w swej przeważającej większości z pracowników, 
którzy są znani na tutejszym terenie od wielu 
lat i przez długie lata służyli i służą ofiarnie i 
bezinteresownie sprawie społecznej i dobru pu­
blicznemu. Wobec bieżących doniosłych zagad- 
dnień dot. świata pracy i Polski zdezorganizo­
wane siły postanowili wezwać do życia, zorga­
nizować. Co jest w tem dziwnego ? Co ozna­
cza oświadczenie w Kurjerze Zachodnim p. Wł. 
Grunwalda i Związku spod jego znaku ? Czy 
wzięto w monopol interesy pracowników umy­
słowych ? A jeśli tak — to należy otworzyć do 
publicznego przejrzenia kartę swej działalności 
społecznej. Co zdziałaliście dla pracowników 
umysłowych przez okres kilkunastoletniego ist­
nienia Związku?
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Kierowal i śc ie  bezkonku rencyjn ie  in te resami  
p r a c o w n ik ó w  umysł owych w czasach  po my śln e j  
ko n junk tu ry  mater jalne j ,  zapa łu i wielkiego  za­
ufania świata pracy  do  pracy  organizacyjnej .

Wpływały  do  kasy Związku dos ło wnie  setki 
Tysięcy złotych,  z k tórych  najpoważnie j sze  s um y 
w y d a tk o w a n o  na cele  ko ns um cy jne :  sze roko  
r o z b u d o w a n a  adminis t racja ,  reprezen tac ja  i djety.  
D la  r o z b u d o w y  spraw ekonom icznych  zorgani ­
z o w a n y c h  nie z robi ono  nic. Dzięki  p r z y p a d k o ­
wo korzys tne j  t ranzakc ji  sp rzedaży  p lacu p o ­
b u d o w a n o  dom,  k tóry  obc iążon o  o g rom ny m  
długiem.

Dla  sp rawy d o b r o b y tu  naszej  społeczności ,  
d l a  u t rzymania  i podn ies ie n ia  jej znaczenia  i 
w p ły w ó w  również  nie d o k o n a n o  niczego.

Nie  wn ies iono  żadnych  war tośc i  ku ltura lnych  
—  przec iwnie poz iom kul tura lny  organizacj i  
n ies łyc hanie  obniżono .

Z d e p o p u l a r y z o w a n o  i zdek la sowano siły o r ­
ga niz acyjn e .  A nas tęps two:  z l iczby, s ięga jące j 
w  oddzia le Związku w S o s n o w c u  1000 członków,  
z a le dw ie  pozos ta ło  ok. 200.

Tys iączną pow ażną  gr u p ę  naszego  świata 
p ra c y  p o zos ta w iono  w ła sn em u losowi  — bez 
n a le ż y te g o  przeds tawic ie l s twa  — bez idei — bez 
o b r o n y  in te r esów tej  wa rs twy  na po lu gospo-  
d a rczem,  społ ecznem  i ku l turalnem.

Jako  żywy znak tej  dz ia łalnośc i  po z o s t a w io ­
no  w ś r ó d  p r a c o w n i k ó w — w str ę t  do  życia o r g a ­
n izacyjnego.

D o k o n a n o  s m ut ne go  dzieła.  Dzisiaj ,  nec  
lo c u s  ub i  Troia  fuit.

R o zt rw on io no  kapitał  m o ra ln y  o doniosłe j  
wadze ,  jaki powinni r e p re z en to w a ć  w życiu go- 
s p o d a r c z e m  i spo łec znem  m. S o sn o w ca  i Zagłę­
bia  pr acow nic y  umysłowi.

To  jest  cząstka tej  dz ia ła lnośc i k ie rownic twa  
Związku  Z. P.  P.  i H. Rz. P.,  jaka się p r zycz y­
niła do  poniżenia  go dnośc i  i powagi pr acownika  
u m y s ło w e g o  na naszym te renie ,  do  spaupery-  
zow an ia  jego  o d p o r n o ś c i  organizacyjnej ,  a w na­
s t ę p s t w i e  wpływ u j em ny wywarła i na kształ to­
wanie  się jego dobrobyt u .

Jeże l i  zamyka  się tych,  co t rwonią  grosz  
pu b l i czn y  — to ko de ks  karny powinien surow ą 
ka rę  przewidywać  dla tych,  k tórzy za t racają  i 
t r wo n ią  kapitał  m o ra ln y  sił spo łecznyc h  i of iar ­
n ą  pracę  myśl i  i se rc ludzkich.

Bardzo  p r zyd a łoby  się w do bi e  dzisiejszej  
s p o ł e c z e ń s t w u  n asz em u w walce  z t rudnośc iami  
e k o n o m ic z n e m i  te zorganizowa ne  siły społeczne ,

k tór ych  d o m a g a  się od  wszys tk ich życie i inte ­
res  Pańs twa.

Nasz  Związek pragn ie  przywróc ić  zaufanie  
do  pracy  organizacyjne j  i inicjatywy prywatne j ,  
w zmć c  na leżny  szacunek  dla ludzi  świata pracy.

P o m ię dzy  Związkiem, r e p re z en to w a n y m  przez 
p. Wł. Grunwa lda ,  a Związkiem Z a w o d o w y m  
Pracowników Um ys ło w yc h  Prz em ysł u  i H and lu  
Zagłębia D ąbr ow sk ie go  jest  taka różnica,  jak 
między zmierzchem a świ tem. Różnica zasadnicza.

O różnicy  tej  mówią  nadto  nas tępujące  fakty. 
W Nr. 1 „Pracownika  Zagłębia"  w ar tykule 
„O prawdę"  Zarząd  naszego  Związku z a p r o t e ­
s tował  przec iwko akcji  Po ls k i eg o  Związku Zaw. 
Pr acow ników P rzem ys ło wy ch  i H an d lo w y ch  Rz. 
Polskiej ,  wzywającej  okólnikiem Nr. 7 z dnia 7 
marca  rb. (podpisani :  Wł. Grunw ald ,  K. O s t r o w ­
ski, St. Kucharz ,  J. Zawadzki)  do  demons t rac j i ,  
do p ro t e s t u  przec iwko o r g a n o m  adminis t racy j ­
nym,  do s t ra jku pracowniKów um ysł ow ych spo-  
w o d u  t rag icznych zajść,  jakie się rozegra ły  na 
te ren ie  Krakowa w lutym rb.

Akcja powyższa  szła na rękę  żywiołom d e ­
s trukcyjnym i w yw ro tow ym ,  była czynem zamętu  
i ba łamucenia  świata pracy,  w ciężkich w a ru n ­
kach Pa ńs t wa była czynem nieobyw ate l sk im  i 
n ie go dnym  organizacj i  za wo dow ej  pracowników 
umysłowych,  — prze to  w piśmie naszem b ez­
zwłocznie z ap ro t e s t ow a l i ś m y i nap ię t nowal i śm y 
te go  rodza ju  dzia ła lność organizacj i  zawodowej .  
Akcja dest rukcyjna  spali ła na panewce .  P r a c o w ­
nicy umysłowi,  k tórzy już częśc iowo na l istach 
p ro te s t acy j ny ch  podpi sa l i  się — p o d p is y  swe 
wycofali ,  na zebran ia  p ro tes tacy jn e  nie stawil i  
się. S łowem — fiasco.

O be cn ie  zarząd g łówny wym. Związku czyni 
p r ó b ę  od egra n ia  się: w numerze  1—5 z maja 
rb. pi sma „Związkowiec  Polsk i"  na str.  4-ej 
twierdzi  wprawdzie  to n e m  przyc iszonym: „Trze­
ba mieć od w agę  powiedzieć,  że p o s t ę p o w a n i e  
władz administ racj i  pańs twowej  po dc zas  os ta t ­
nich bo l e sn y ch  wy pa dków w Krakowie  nie było 
właśc iwe".  Ośw iadczeniem tem zarząd  g ł ów ny 
w s p o m n ia n e g o  Związku podkre ś la ,  że p ie rwo tne  
des t ru kc yj ne  swo je  s ta nowisko  pod t rzymuje ,  że  
w razie powtór zenia  się p rób  zamętu  w kraju 
— będzie  wykazywał swo ją  odwagę ,  czyli że 
czynniki  administ racj i  pańs twowej ,  o dp ow ie dz ia l ­
ne  kons ty tucyjn ie  i po s iada jące  swoje  prawno-  
pań s tw o w e  zwierzchnictwo,  bę dą  s tawiane  p o d  
pręg ie rz opinji  zarządu g łó w neg o  ow ego  Związku.

M ega lom an ja  lub gr oź ba  akcji de s t rukcyjne j
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przy okazji... Zła wola... Jeśli to  ostatnie— musimy 
dla utrzymania dobrej op in ji pracowników umysło­
wych Zagłębia Dąbrowskiego odpowiedzieć, że 
nasz świat pracy obywatelski i uspołeczniony 
potępia nadal i zawsze tego rodzaju metody i 
ideje. Jeżeli jednak mają być one pielęgno­
wane przez zarząd gł. wym. związku — to musi­
my się domagać u odpowiednich czynników 
natychmiastowego rozwiązania takiego zarządu 
organizacji t. zw. „zaw odow ej". Jeżeli za podob­
ne przewinienia zostały rozwiązane związki za­
wodowe żydowskie — te słuszność wymaga co- 
rych le j rozwiązania zarządu gł. Polskiego związku, 
k tórego poziom obywatelski i ku ltu ra lny zasad­
niczo powinien być wyższy i w ięcej odpowie­
dzia lny za swoje poczynania.

Jednocześnie zmuszeni jesteśmy do zapro­
testowania udzielania takiemu zarządowi gł. 
Związku kredytów  z naszych funduszów spo­
łecznych Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, 
Oddział w Chorzowie, i prosim y odpowiednie 
czynniki o natychmiastowe wdrożenie kroków 
do wycofania pożyczonej wymienionym sumy 
Zł. 159.932,05, gdyż zarząd gł. tego Związku 
szkodzi op in ji, a w następstwie zagraża bytow i 
pracowników umysłowych.

Dla uświadomienia pp. z zarządu gł. wspom­
nianego Związku tw ierdzim y, źe ty lko  w obro­
nie prawdy — trzeba mieć odwagę.

W końcu inna sprawa. Wobec zarzucanych 
w artykule wym. Związku „W  imię prawdy", 
nieprawdy, fałszów i insynuacyj wszelkiego ro ­
dzaju na członków naszego Związku— zajmiemy 
się tą sprawą wyczerpująco w numerze na­
stępnym naszego pisma

Co się tyczy zarzutu, postawionego człon­

kow i naszego Związku, kol. Stefanowi Kow al­
skiemu, jakoby popełn ił „postępek hańbiący", 
oświadczamy, że kol. Stefan Kowalski nie po ­
siada na swoim honorze żadnego zarzutu nie­
etycznego, ew. „postępku hańbiącego", a nato­
miast stwierdzamy, że kol. Stefan Kowalski jest 
człowiekiem uspołecznionym i zasłużonym spo­
łecznie, jest odznaczony za udział w walkach 
o N iepodległość — jest członkiem P. O. W., re­
ferentem wychowania obywatelskiego Związku 
Strzeleckiego, wiceprezesem Rodziny Rezerwi­
stów i t. d., przytem uczynnym i ofiarnym ko­
legą. G w o li formalności wobec złej w o li. 
Zarząd naszego Związku w dniu dzisiejszym 
wystosował do Zarządu Głównego Polskiego 
Związku Zawodowego Pracowników Przemysło­
wych i Handlowych Rzecz. Polskie j pismo z żą­
daniem dostarczenia w ciągu tygodnia dowodów 
prawdy do zarzutu, uczynionego członkow i na­
szego Związku, kol. Stefanowi Kowalskiemu. 
Wrazie niezłożenia nam tych dowodów, będzie­
my zmuszeni uważać zarząd gł. wym. Związku 
za „oszczerców" i dąć możność poszkodowa­
nemu szukania satysfakcji na drodze prawnej.

Wobec bezprzykładnej, opartej na na jgor­
szych tradycjach, akcji godzącej w honor ludzi 
uczciwej pracy społecznej, wzywamy organiza­
cje, do których kol. Stefan Kowalski należy i 
w których pracuje do obrony jego czci, nie­
godnie atakowanej przez zarząd gł. Związku 
Zaw. Pracowników Przem. i Handl. Rz. Polskie j 
w Sosnowcu (ul. Sienkiewicza Nr. 17a).

Z a r z ą d  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n i k ó w  

U m y s ł o w y c h  P r z e m y s ł u  i H an d l u  

Z a g ł ę b i a  D ąb r o w s k i e g o  w S os no wc u.

Samorząd ubezpieczeniowy.
Sprawa wprowadzenia samorządu ubezpie­

czeniowego od szeregu lat oczekuje na pomyślne 
je j rozwiązania dla świata pracy.

Ostatnio poważny wyraz znalazła w referacie 
sprawozdawcy kom isji budżetowej Sejmu, posła 
Leopolda TomaszKiewicza i sprawozdawcy ko­
m isji budżetowej Senatu, senatora Em. Bobrow­
skiego. Poseł Tomaszkiewicz podkreślił „Samo­
rząd ten jest konieczny i oddać może ogromne 
usługi ubezpieczeniu. Instytucja komisarzy, nie­

stety, nie stała się tą drugą stroną okienka in ­
stytucji ubezp. Nie potrzebuję uzasadniać ko­
rzyści płynących z wprowadzenia samorządu 
ubezpieczeń —  są one należycie doceniane ze 
strony wszystkich czynników zainteresowanych 
i sądzę, że ty lko  okres wytężonej pracy organi­
zacyjnej spowodował zwłokę w jego wprowa­
dzeniu w życie. Nie widzę obecnie żadnych prze­
szkód, któreby usprawiedliw iały dalszą zw łokę".

Senator Em. Bobrowski w słowach również
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z d e c y d o w a n y c h  uza sa dn i ł  p o t r z e b ę  s a m or z ąd u :  
„ N ie u s ta n n e  w okres ie  os t a tn ic h  7-miu  lat  z m i a ­

n y  p e r s o n a ln e  i r eo rg an i zac je  z a k ł a d ó w  u b e z p i e ­
c z e ń  s p o łe c z n y c h  s tw o r z y ły  u je m n y  nas t ró j  wś ród  
u b e z p i e c z o n y c h .  O d ję c ie  s a m o r z ą d u  od da l i ło  
u b e z p i e c z o n y c h ,  p o z b a w i ł o  ich z a in te re so w an ia  
d l a  t ak  w a ż n e g o  z a g a d n i e n i a  s p o ł e c z n e g o ,  
z e p c h n ę ł o  ich d o  roli  j e d y n i e  „ u b e z p i e c z o n y c h " ,  
s t a w i a j ą c y c h  żą d an ie ,  b e z  o g lą d a n ia  się na u s t a ­
w o w y  zakres  ś w ia d c z e ń  i f in an so w ą  m o ż n o ś ć  
udz ie le n ia  ty c h  ś w i a d c z e ń  p r ze z  in s t y tu c j e  i w y ­
t w o r z y ły  m a lk o n te n tó w . . .  n a l eż a ł ob y  p r zyw róc ić  
s a m o r z ą d ,  k tóry,  j ak św ia d cz y  p r zy k ła d  G ó r n e g o  
Ś l ąska ,  nie  o d da l a  św ia ta  p r acy  o d  P a ń s t w a  i nie 
d o p r o w a d z a  kas  ch o ry c h  d o  ruiny.  Z a p o w ie d ź  
p,  P remje ra ,  iż p r agn ie  wsp ó ł dz ia ł a n i a  s p o ł e c z e ń ­

s twa ,  m o ż e  d ać  w dz i edz in i e  u b e z p i e c z e ń  s p o ­
ł e c z n y c h  s p o s o b n o ś ć  d o  w sp ó łd z ia ł an ia  w m a ­
ł y m  bo da j  zakr es ie  ze ś w ia te m  pracy ,  k tó ry ,  nie  
p o s ia d a j ą c  d o t ą d  Izby P ra c y ,  j e s t  w zupe łno śc i  
o d s u n i ę t y  o d  w sze lk ie g o  udz ia łu  w p racach pań-  
s t w o w y n h " .

P r a c o w n i c y  u m y s ł o w i  Z ag ł ęb i a  D ą b r o w s k ie g o  
z p r a w d z i w e m  u z n a n ie m  przy jmują  o św ia d cz en ia  
cz y n n ik ó w  u s ta w o d a w c z y c h ;  s ą  o n e  w y r a z e m  
p r aw dy  i sp rawied l iwośc i ,  której  r ea l i zow an ia  
b e z z w ł o c z n e g o  d o m a g a  się int e res  n a j ż y w o t n i e j ­
szy  ś w ia ta  p racy i P a ń s t w a .  J e s t e ś m y  p r z e k o ­
nan i ,  że cz yn n ik i  d e c y d u j ą c e  o b e c n i e  ro zw ią żą  
tę  t r ud n ą  s p r aw ę  z o c z e k i w a n ą  ko rzy śc ią  dla 
d o b r a  u b e z p ie c z o n y c h  i dobr a  p u b l i c zne go

es.

Prawo do leczenia  sanatoryjnego na koszt ubezp. społ.
Z g o d n i e  z o p r a c o w a n y m  pr zez  Z ak ł ad  U b e z ­

p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h  p la n e m  l e cz n ic t w a  s a n a t o ­
r y jn e g o ,  p r aw o  do  t e g o  ro dza ju  l eczen ia  p r z y ­
s łu g u j e  n a s tę p u j ą c y m  o s o b o m :  1) u b e z p i e c z o n y m  
w F u n d u s z u  U b e z p ie c z e n ia  na  W y p a d e k  C h o r o ­
b y  i c z ł o n k o m  ich rodzin ;  2) u b e z p i e c z o n y m  
w F u n d u s z u  U be z p ie c z e n ia  E m e r y t a l n e g o  R o b o t ­
n ików;  3) o s o b o m ,  k tó ry ch  l e cz en ie  m ia ło b y  się 
r o z p o c z ą ć  w okres i  n i e  d ł u ż s z y m  niż 18 mi es ię cy  
w o d n i e s i e n iu  do  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  lub 
12 m ie s i ę cy  w o dn ie s i e n i u  do  r o b o t n i k ó w  —  o d

ustan ia  u b ez p ie cz en ia  e m e r y t a l n e g o  lub  o d  chwil i  
w y k o r z y s ta n ia  ś w ia d cz eń  na  w y p a d e k  b r aku  p r a ­
cy.  L e c z e n ie  sa n a t o r y j n e  tej o s t a tn ie j  ka t egor j i  
o s ó b  m o ż e  b yć  s t o s o w a n e  n i eza leżn ie  o d  p o s i a ­
dan i a  przez  nie up r aw n ie ń  d o  św ia d c z e ń  z ty tułu  
u be z p ie cz en i a  na  w y p a d e k  c h o r o b y ,  a z a te m  m o ­
że  b y ć  z a r ó w n o  p r z y z n a w a n e  j ak i k o n t y n u o w a ­
ne,  r ó w n i eż  po up ływ ie  okr es  ś w i a d c z e ń  z ty t u ł u  
u b ez p ie cz en ia  c h o r o b o w e g o .  A więc  za s a d n ic z o  
k a ż d y  chory  m o ż e  być  l e cz o n y  sa n a to r y jn ie  aż 
do  wyleczen ia .

Jak starać  s ię  o leczenie sanatoryjne na koszt ubezp. społ.
W  zwią zku  ze  s t a ł e m  r o z sz e r z e n ie m  ram 

le cz n ic t w a  z a p o b i e g a w c z e g o  w u b ez p i e cz en ia ch  
s p o ł e c z n y c h ,  k tó r eg o  k o s z ty  p o k r y w a n e  są  z fun­
d u s z ó w  u b e z p ie c z e ń  e m er y t a l n yc h ,  Z a k ł a d  U b e z ­
p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h  w yja śn ia  w jaki  s p o s ó b  
m o ż n a  się s t a ra ć  o to  l eczen ie .

U b e z p ie c z e n i  na  w y p a d e k  c h o r o b y  s ta rać  się 
m o g ą  o z a p o b i e g a w c z e  l eczen ie  sa n a to r y jn e  na 
p o d s t a w i e  op in j i  lekarza  d o m o w e g o ,  k tó ry po  
s tw ie r d z e n i u  k o n ie cz no śc i  l eczen ia  s a n a to r y jn e g o ,  
p r z e d s ta w ia  u b e z p ie c z a ln i  o d p o w i e d n i  w n io se k .  
N a  p o d s t a w i e  t e g o  w n io sk u ,  u b e z p i e c z o n y  b a ­
d a n y  j e s t  p rzez ko mi s j ę  l e ka r s ką  ubezp ie cza ln i  
sp o ł e c z n e j ;  w zw ią zku  z t e m i  b a d a n i a m i  u b e z ­

p i e c z o n y  nie p o n o s i  ża d n y c h  k o sz tó w .  G d y  le­
karz d o m o w y  nie s twie rdz i  k o n ie c z n o ś c i  l e cz en i a  
s a n a t o r y j n e g o ,  w ó w c z a s  p r a c o w n i k  m o ż e  s a m  
zg ło s ić  o d p o w i e d n i  w nio se k  d o  ub ez p ie cz a l n i ,  
p r z y c z e m  w ty m  w y p a d k u  p o n o s i  k o s z ty  b a d a ­
nia  k o m is y jn e g o  (w w y so k o śc i  zp 10.— , a b e z ­
ro bo tn i  zł. 5 . — ).

Pra co w ni c y ,  w y łą c ze n i  z u b e z p i e c z e n i a  na  
w y p a d e k  c h o r o b y  (za rab ia jący  p o w y ż e j  725  zł.,  
p r ac ow ni cy  rolni ,  p r ac o w n i cy  up raw ni en i  d o  k o ­
rzys ta n ia  z p a ń s t w o w e j  o p ie k i  lekar skie j  i, s k ł a ­
da ją  w ni os e k  o l e cze n ie  s a n a t o r y j n e  b e z p o ś r e d n i o  
d o  ube z p ie cz a l n i  s p o łe c z n e j  i p o n o s z ą  k o s z t y  
b a d a n ia  k o m i s y j n e g o .

Fundusz Obrony Morskiej (F. O. M.) przyczynia się  
do rozbudowy naszej floty i obrony n aszego  Państwa.
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Kronika Związku.
W dniu 18-ym kwietnia r. b. o godz. 18-ej 

w sali D om u S p o łecznego  w S o sn o w cu  odby ło  
się  p ie rw sze  w alne zebran ie  cz łonków  Związku 
Z aw o d o w eg o  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  P rz e ­
m ysłu  i H and lu  Zagłębia  D ąbrow sk iego . Z eb ra ­
nie zagaił kol. p rezes  Br. G óreck i  i z a p ro p o n o ­
w ał na p rzew o d n icząceg o  zebran ia  kol. E sk iego  
Stan is ław a. W y b ran y  p rzez  aklam ację  p rz e w o d ­
n iczący kol. Eski zapros ił  do  p rezyd jum  kol. kol. 
Św ią tkow sk iego  i K leszczyńsk iego , na s ek re ta ­
rza kol. T. N am ieczkow skiego .

Kol. Br. G ó reck i  złożył p rzed  w alnem  z e ­
b ran iem  sp raw ozdan ie  z d o ty ch czaso w e j  dzia­
ła ln o śc i  za rządu  Związku. W krótkim  czasie 
Zw iązek osiągnął liczbę ok. 200 członków, z k tó ­
rych  liczni są czynnym i działaczami sp o łeczn y ­
mi na te re n ie  Zagłębia  w o rgan izacjach  LO PP., 
Ligi M orsk ie j i K o lon ja lne j ,  P rz y sp o so b ie n ia  
w o jsk o w eg o  i spó łdzie lczości.  O bok  bow iem  
o b ro n y  in te re só w  zaw odow ych  i ku lturalnych 
cz łonków  zadaniem  związku jes t  ak tyw ność  człon- 
ków ofiarna i b e z in te resow na  w p racy  społecznej.  
M imo przeszkód  w sze lk iego  rodzaju , począw szy  od 
cza rne j  plo tk i do w ystąp ień  różnych  osob is tośc i ,  
k tó rych  Związek zan iepokoił ,  w krótkim  czasie 
zo rgan izow ano  pracow ników , dążących  do  p o ­
p raw y  sw ego  by tu  i zajęcia w życiu gospodar-  
czem  i spo łecznem  stanow iska , jakie im się na­
leży  ze w zg lędu  na liczbę i wartośc i.  Związek 
po d ją ł  p race  p rzygo tow aw cze  w ce lu  oparc ia  
rozw oju  organizacji  na zasadach  gospodarczych :  
Kasa P o ży czkow o-O szczędnośc iow a ,  spó łdz ie l­
czość , b u d o w a  w łasnej ko lonji  u rzędn iczej.  J e s t  
na jw yższy  czas, aby  w arstw a p racow ników  um y­
słowych^ którzy  są  e lem en tem  pow ażnym  naszej 
ku ltu ry  i do  niej w nieśli ofiarę swej krwi i m ie­
nia, ładu, po rząd k u  i w y tężone j  pracy, u trwalił  
sw o je  is tn ienie  i by t  p o d  względem  gosp o d a rczy m .

W yrazem  opinji Związku je s t  p rzy ję ty  przez 
k o leg ó w  z uznaniem  i ze z rozum ien iem  „P ra ­
cow nik  Z agłęb ia" ,  k tó ry  je s t  d o ręczan y  cz łon­
kom bezp ła tn ie  p r z y  j e d n o z ł o t o w e j  m i e ­
s i ę c z n e j  s k ł a d c e .

W dyskusji  na w alnem  zebran iu  zabiera li  
głos kol. kol. Eski, Kowalski, Janus,  Św iątkow ski,  
Zawadzki i inni.

Z ebrani p rzez  aklam ację  przy ję li  sp ra w o z ­
danie  zarządu  Związku i złożyli zarządow i n a  
cze le  z kol. p rezesem  Br. G óreck im  p o d z ię k o ­
wanie za ofiarną p racę  d la  d o b ra  organizacji  
p racow ników  um ysłow ych.

W alne  zebran ie  usta liło  stałą m ies ięczną  
składkę cz łonkow ską  w w ysokośc i  1 zł. oraz  
w pisow e w w ysokośc i 0,50 zł.

W ybrany  na w alnem  zebran iu  zarząd  Związku 
u kons ty tuow ał się w sp o só b  następu jący : p r e ­
zes — Br. G óreck i ,  w icep rezes  I — Al. R ene, 
w iceprezes  II — H. M arkowski, sek re ta rz  — St. 
K asprzyk, skarbnik  — P io tr  Szmal. Członkow ie  
zarządu: kol. kol. Wł. Baromski, St. Eski, A ntoni 
O tto ,  E d w ard  Szlachta; zastępcy: kol. kol. Ign .  
D obiecki, E d w ard  Czekaj, S tefan Kowalski, H u ­
gon  Plesiriski, Józef Ptak. K om isja  Rewizyjna: 
kol. kol. T adeusz  Ja ros ,  W iktor Kulawik, Józef  
Szym ański, zastępcy: kol. kol. C zesław  C em b- 
rzyński, Rudolf Kawalla. Sąd Związku: kol. ko l .  
Bronisław  Kłus, T adeusz  Niem ieczkowski, E dw ard  
Świątkowski; zas tęp cy  kol. kol.: O t to n  Grabę,. 
Kazimierz Swirtun.

W ybrany  zarząd Związku odbyw a  zebran ia  
w każdą ś ro d ę  o godz. lD1̂ ;  p len a rn e  zaś z e ­
brania  zarządu  wraz z prezyd jam i kół o d b y w a ć  
się b ędą  co miesiąc.

S to so w n ie  do kon iecznośc i  o rgan izacy jn y ch  
zarząd p race  sw oje  podz ie li ł  na sekcje , k tó rych  
p rzew odn ic tw o  ob ję li  na s tęp u jący  kol. kol.:
1) Sekcji P ra so w e j  — Bronisław  G óreck i
2) „ G o sp o d a rk i  S po ł.— R o m uald  Zawadzki
3) „ P ro p a g a n d o w e j— Stanisław  Kasprzyk
4) „ O pieki S p o łeczn e j— H en ry k  M arkow ski

P raca  nad  rea lizow aniem  zadań  Związku i j e ­
go p ro g ram u  trwa i rozw ija  się.

W b. m iesiącu  Związek wziął udział w ża­
łobnym  o b ch o d z ie  rocznicy  zg o n u  śp . M a r ­
s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .  W  dniu  10-ym maja 
rb. cz łonkow ie  Związku w ystąp ili  w p o ch o d z ie  
organizacyj m iejscow ych; w dn iu  zaś 12-ym 
maja o godz. 20-ej odby ła  się w lokalu  Związku 
ża łobna A kadem ja, p odczas  k tó re j  zebran i  wy­
słuchali w skupien iu  p rzem ów ien ia  kol. Br. G ó r e c ­
kiego i o d czy tanych  przez n iego  m yśli z p ism  
śp. M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .  A.  O.

W arunk i p renum era ty :  N u m er  po jed . 20 gr. P r e n u m era ta  roczna zł. 2,40 z przesyłką  poczt,  zł. 3 ,— .. 
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